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U fom ek z dzieiów Rzymskich.
(  7/ Niemieckiego.  )

Szczęś l iwy  skutek doświadczeń mecha
nicznych lub chemicznych stanowi niekiedy 
los Państw a nawet świata całego. Nie iestże 
tego dowodem wynalazek drukarni , igły ina- 
gnetyczney i prochu , które zupełnie inny 
kształt naszemu planecie nadały ?

I -dawuieysze przykłady stwierdzała tę 
prawdę. T o ,  co tu przywodziem , wyięte iest 
z  historyi woiea  między Rzymianami a Kar
ta inczykami; uczo ny  się z tego wraz co mo
gą osiągnąć miłość oyczyzny i natężone usiło
wanie , nad samą biegłość w  sztuce.

Nic  zaiste nie wystawia nam świetniey- 
szerni kolorami nieustraszonego ducha Indu 
Rzymskiego  nad pierwszą woynę P uni cką , 
nie samo i nę z t w o , lecz  i  nienawiść wzaieinnie 
•walczyły,  ieżl i  Kartagińczyk nie odniósł z u 
pełnego  zwycięztwa,  mniemał się bydź p o 
bi tym; pokonanym był  R z y m i a n i n  a ieszcze 
R a r t a g i ń c z y h  musiał drzeć przed mm. 
R z y i n  chciał wygnać Kartagińczyków z Sy cy 
l i i ,  ponieważ prowincyia ta blisko W ło ch  gra
niczyła ; pragnął t e g o , aby zabszpieezyć S e 
nat. od wszelkiego niebezpieczeństwa,  które 
,wzbudzała posiadłość tey krainy przez mo
carstwo , z każdym dniem staiąee się strasz- 
r.ieyszem; ztądto Rzymianie postanow.li  zdo
być Sycy l i ię ,  powiodło się onyin, atoli za
ledwie posiedli  ową krainę po długim czasie 
i niezmiernym krwi przelewie , gdy zobaczyl i  
się bydź nagle od swoiego celu oddalonymi , 
f lotly Kartagińskie otoczyły w koło Sycyliię 
i zamknęły Rzymian w zdobyłem pr zez  onych 
stanowisku.

W  tein niebezpiecznein położeniu nie było 
innego dla Rzymian środka ku utrzymaniu się 
przy  zdobyciarh na lądzie iah stać się P a n a -  
a i  m o r z a .  Rzeczpospolita ta niemiala mayt- 
K ó w ,  sterników, budowniczych ani warsta- 
tow okrętowych; nie znała brzegów,  nie uiiała 
wiadomości o wiatrach , morzu ; gdyby nawet 
sąsiedzkie narody chciały oney zbyć o kr ę ty ,
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to~ bogata Kartagina takby była podniosła onych 
cenę , że i ten środek byłby dla niey darem
nym.

P  r z y p a d e k , który |często naywiększe 
zdarzenia szczęśl iwie kończy,  przybył  na p o 
moc Rzymianom. Galera Kanagińska potrzas
kana od burzy , osiadła na brzegach Włoskich ; 
nie potrzeba było więcey dla Rzymian,  aby 
mieli wyobrażenie o marynarce , wprawdzie 
■zbywa im na wszystkiem, lecz  nic niewyrow- 
nywa ich przenikliwemu duchowi,  nic nie iest - 
tak jiłezachwianem , iak ich męztwo. Cierp
liwość i odwaga dostarczaią onym dotąd nie 
odzownych potrzeb ; wyciągają galerę na ląd , 
oglądają onę z wszelką uwagą , a szybki i 
dzielny ich duch be z  uprzednich uinieiętności 
docieka oney mechaniki , niedoświadczeni i ch 
budownicy y oddalaią się w  prawdzie od wz o
ru , atoli pracuią tak dzielnie i z taką gor l i
wośc ią , i ż  Rzeszpospolita w przeciągu dwóch 
miesięcy wystawiła floltę o Stu dwudziesta ga
lerach ; c u d , iedypy w dzieiach ; l ecz  kto 
czyta dzieie R z y m u ,  musi nawyknąć do 
cudów , lub onycrh nie czytać.

Był  to taki p r z y p a d e k ,  który dał spo
sobność Rzymianom do naypierwszych i nay- 
potrzebnieyszych kroków dla ukorzenia potę- 
żney Kartaginy , i do osiągnienia panowania na 
morzach ; atoli usiłowania ich byłyby bezowo-  
cnemi , gdyby w y n a l a z e k  nie podał był  
sposobu do szczęśl iwego końca. Łatwo w y 
stawić sobie można , iż pierwsi dowodcy okrę
tów Rzymskich nie inieli dosmiadczenia w obro
tach i nie inogli zręcznych utworzyć uczniów. 
Atoli  Konsulowie z taką pewnością wsiedli na 
f lo t t ę , iakbyto była Kartagineńska , mieli oni 
taiemmcę męztwo swoie , czyli  r»czcy swego 
śmiałego ducha przelewać w żołnierzy i w 
may.tkow , co nietrudno było dla Rzymian. 
Jeden Z konsulów wysłany na  taiemną wypra
wę , napotkał * na wodza Kartagińczyków,  
ten nie ważył  się nań uderzyć , lecz zażył  go 
sztuką i zabrał go wraz z 17 galerami. Strata 
ta była może potrzebną Rzymianom do oży
wienia ich dueba i zatarcia poniesieney hańby. 
W ó d z  Kartagiński nie użv l  zwyc ięztwa *wó-
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iegp,  aby postąpił z  nieiaką pogardą z ludem , 
który nie miał doświadczenia na morzu. Lecz 
n L  wiedz ia ł ,  co może rnęztwo.

Niebawme potem odkrył  on flottę pod 
bardzo wąskim przy lądkiem; dumnie popły* 
nął hu niey dla cuey  rozpoznania; Rzymianie 
staią do b o i u , pokonywała g o ,  a co ieszcze 
ten cud zwiększa,  r o z p ę d z a j  i e g o  flottę i dziu
rawią oncy część większą ; zwycięzcą byłio 
konsul Du i l iu s z , który s ę̂ pomścił  swoiego 
zwyciężonego  towarzysza.

W te dy  to w y n a l a z e k  przy łożył  się dc 
pomyślności niedoświ idczonych w marynarce 
Rzymian , dat onym przewagę nad biegłemi w 
sztuce Kartogińczykami i powiódł  ich do o- 
panowania inorza i świata.

D u i l i u s z  przestraszył  się nierównością 
mierżąc flottę swoią z Kartagińczykami, a bo- 

,iaźh niebezpieczeństw,  którym iego. flotla w y 
stawiona była, zmusiła go do Jwynalezienia środ
ka, aby ntrzymąl równo/wagę przemocy i więk
sze/ zręczności  w obrotach Szybko wynalazł 
ón h a k , którym mdgl hydź przyeiągnionym' 
okręt,  tak, iż nie możną było odczepie one- 
goż .  Szczęś l iwy  ten wynalazek tęnjmial  c e l ,  
uy czoło w czoło walczyć można , co poda
wało mu nadziei^ zwycięztwa;  zauiauy w swym 
wynalazku , uderzył  ną flottę Kartagińcyków , 
przyciągnął  ią do siebie i rozpoczął  bitwę^

Kiedy się zb l i ż a ł ,  Kartagin.czkowie , spo- 
strze ;li coś nadzwyczajnego  na iego galerach, 
mianowicie machinę,  wyrzucającą haki,  któ- 
reuii nieprżyiaciel  miał bydi  przyciągany; nie 
mogli dociec oney zamiaru , albowiem onym 
zupełnie była nieznaną; przekonani o swoiey 
przewadze nie mieli wątpl iwośc i , postanowili  
rozpocząć bitwę i coholwiekby owa machina 
znaczyła, wyruszyl i  naprzód ; flotta ich liczyła 
sto trzydzieści  galerów,  osadzona doświadczo
nymi imytkaini , Rrzyuiian zaś składała się ze 
sto t r z e c h , których osada niemiała ani wpra^ 
wy  ani doświadczenia. P r z y c ią g n  i e n i e 
o k r ę t ó w  i e d n y c h  d o  d r u g i c h  r o z 
s t r z y g n ę ł o  a Rzymianie odniey i  zupełne 
zwycięztwo.  Kartagińczyki utracili piędziesiąl  
galerów, które Rzymianie częścią zdobyli,  c z ę
ścią podziurawili  , między któremi znaydowała 
się owa pyszna galera,  na którey P y r r h u s  
żeglował  z Grecyi  do Włoch ; utracili także 
trzytysiace w zabitych , a sześćtysięcy niewol
nika. W ó d z  Kartagiński tylko przebiegiem o- 
calił  swoie życie i uszedł sromotney śmierci 
na krzyża , na którym zwykle kończyli  życie 
niedoś wiadczeni lub n.eszczęśni wodzowie  
Kartagińczyków.

D u i l i u s z  wystawił  zdziwionemu Rzjr-

irfowi p ierwszy w,dok tryumfu na okrętach. 
Senat po w ? ’ ® '.o zdarzenie za krok olbrzymi 
do przyszłey wielkości R z y m u ,  i słusznie 
za tak nadzwycza jny  i w a ż n y , iż wystawio
no kolumnę hu południowi dla przestania po-- 
tomności wypadku tego pamiątkę. Kolumna o • 
wa przetrwała dotąd,  iest z białego- marmuru 
przedziwnie piękna,  napisy zawieraią bl iższe 
szczegóły  bitwy D u i l i u s z  a,  iakhy wieki  z 
upodobania chciały ochraniać ten pomnik dla 
przekonania potomnośc i , że miłość oyczyzny , 
przypadett , potrzebą ,  połączone z niezachwia- 
nem inęztwem.i  wytrwałością są naysilnieyszą 
dźwignią w machinach Państwa..

Ufom ki z pism G. L, P. S t e r e r s  
z Paryża i o Paryża.

(C ią g  d a lsz/ ,)

N ie sz cz ęś ni , którzy szelkami spodnie pod 
p iu ac ie , czytaycie świeżo wyszłe dzieło Pa- 
na L ó s s a n : Obset vations sur 'missaga de* 
b r e tc llc s , i d-rzyycie 1 Kto winien,  że  macie 
garby ? szelki 1 kto , ż# iedno biodro wyższe 
iak drugie ? szelki  1 czyią iest winą , że cier- 
piecie żołądkowe ku rc ze ,  niestrawności ,  same 
nawet suchoty? szelek!  co na ostatek p r z y 
czyną,  że równie krzywo myślicie iak cho
dzicie ?. szelki 1 — - S ło we m ,  na szelki  spada 
wina wszystkiego cieiesm g o , a pdy usposo
bienie fizyczne iest warunkiem moralnego , i 
wszystkiego umysłowego nieszczęścia w świę
cie. Słuchaycie więc napomnień Pana L  ii s- 
s a n  a idąc za radą iego rzuczcie w ogień 
szelki ; wszak łepiey nareszcie zgrzeszyć na
przeciw przysicynoś-ći, iak bydź kaleką albo 
zgoła życie tracić. Co P ,  L a s s j n  o sznu
rówkach inówi ,  pominę,  bo płeć piękna w 
naszym wieku tak się stała w  tein względnie 
i j i ecznłą , iżby to iedno było co rzeszotem 
w od ę-n os i ć ,  gdybym chciał przypominać iey 
przedmiot po tysiąckroć iuż powtarzany. Ale 
do szeregu s łabośc i , które P .  L ii s s a n roz-  
prawiaiąc u sznurówkach, wylicza , należy, też 
i edna, która lubo z siebie nie iest niebez- 
b ieczną , iednak staie się naszym Boginiom tak 
uciążliwą', iż i naywięhszą próżnością uno
sząca s ię ,  dla zaradzenia tey słabości,  zrobi 
łaby chętnie % sznurówki ofiarę. Zamiast w y 
mienienia oney słabości dość i.ii będzie wspo;- 
rnnieć ów iad u , ale i dowcipu pełny uei- 
n e k , który Minister M a u r f e p a s  na Mar
grabiego P o m p a  d - o u r  był zrobił.

W  Cha.Hot wsi, do Paryża należącey a w. 
Charrps-EUsćes położonej/ # pokazaią dziecię ,



Jtlóre, iak m ó w i ą , nicwaprzeczohe ma mi po 
znaki podwoyney pici ( ker nafrodyty .) Przy  
tey okoliczności  wszczyna się znow spór nad 
rozwiązaniem pytania , czyli  rzeczyw.ś.-.e są 
iestoty,  w  którychby się żeński i męzki rod- 
zay dokończony i wykształcony razein znąydy- . 
wai ? Co do m n i e , o niczein podobnein nie 
wiem , oprócz o ślepym Thiresias w  Greckiey 
mitologii  i o genus nectrum w łacinskiey 
grainmatyce. Z  reszt™ nie spodziewam s,ię 
unudzić czytelnika udzielaiąc ma  wiadomości 
0 herm afrodytach , które w Francuzhiey me
dycynie i Prawodawstwie znaczną rolę grały. 
Małgorzata Mal iure w T u l u z i e  ru. 1691 
urodzona , zdawała się należeć do obydwóch 
ronzaiów tak b a r d z o , iż  nie wiedziano przy 
Chrzcie w iakim ma bydź ochrzczono.  -Gdy 
atoli rodzay żeński zdawał się panuiący , 
ochrzczono ią iah dz iewczynę .1 Z  lały wszak
że tak się zmieniła postać r z e c z y ,  iż  poczci- 

- wi duchowni naucz-niej się przekonawszy ,  
uzuali ią za inęzczyznę Mimo to iednah uzna
nie tak mu nieznośna była męzka natura, iż się 
udać musiał do sławnego owych ozasów w 
Paryżu lekarza. S a v i a r d ,  który go od rup- 

r tury uwolnit Anna G r a n d j e a u ,  ochrzczo
na w ru. 17 6 1 w Lionie dz iewczyną,  mnie
mała w lat szes nas te  poźniey posiadać ocze- 

dow ody ,  że iest inęzczyzną i w tein 
mniemaniu iako reęzczyziia weyszła w śluby 
małżeńskie. Ale mniemanie Anny G r a n d j e a n  
zdawało się bardzo b łęd ne,  1)0 Pani G r a n d -  
] e a n  oskarżyła ią, a mniemany mąż był  nip- 
tylko od S en eęhaussde, w niewiastę przeisto- 

1 ezony , ale za znieważenie inałzc .stwa na sma
ganie rózgami pod pręgierzem i więzienie ska
zany. Anna odwołała się do Parlamentu Pa- 
ryzkiego ; a Parlament zniósł  wyrok i p r z e 
robi! z niey uięzczyznę.

Od dawna w niepamięci zagrzebaną nau
kę czaszfaową vv tych czasach wskrzeszać zaczę
to. Potwór , imieniem L e lie u re  w  Lionie za
mordował  sześć swoich żón , rozuini się,  j ed
ną po dr u g ie y , uadto ieszcze iedno własne 
czworoletnie dziecię ; za co gillotynowanyin 

i został.  Z ukaraniem zbrodniarza zdawała się 
ustawać iuż i pamięć rzadkiey iego równie 
iak obinierzłey zbredni , g d y ,  nie wi idomo 
z iakich powodów Magislralurv inieyscowe 
zai-ęły się nagle fizjologiczną Psychologią , 
g ło wę  tegoż straszydła wykopać i ogolić ka
zawszy , do P a r y ż a , Lekarzowi  Gall przes
łały- Nie tu mieysca zgłębiać użyteczność i 
wewnętrzną cenę nauki czaszkowej-,  iednak 
odważam się do przełożenia u w a g,  których 
iak mi wiadomo , żaden. F iziolog  i sain nawetO

G a l l  nie zrobi ł ,  a na których istocie iedy 
n ie,  podług mnie,  zasadza się G a l l a  sys
tem. Wątpić nie m oż na , iż dwie są przy 
czyny fizyczne , dla których się znamienite 
władze duszy,  wyklęsłą wypukłością przodu 
głowy,  niepospolite zaś siły ciała gruDem tyłem 
g ło w y  obławiać powinny teuii są oczy i grzbie- 
towypacierz.  Dusza nabywa po: ęcia cielesnych 
( maleryialnych ) pizedmiotów , iedynie t y j k j  
oczyma,  w i ę c - c a ł y  umysłowy po c iąg ,  cała 
usilność dąży ku o c z o m , a ten pociąg,  ta 
dążność napędza niezbędnie materyie ku pized-  
niey c z a s z c e ; Pacierz iako żrodlo czyli  wa
runek fizycznego ż y c i a , w swoich różnych 
działaniach, utrzymania się i mnożenia popę
dach,  działać tylko może na tylną ezaszkę,  
która się przeto w  inia>-ę siły popędów w 
mnieysza lub większą massę uhształca. Nie  
robi to żadn6y różnicy w skutku, to iest w 
ukształcen>u czaszki ,  że  pacierz iest bezpo 
szredmą przyczyną , oczy zaś tylko pomocnym 
środkim. Możność poznania z czaszki ludz
kich skłonności,  powinnaby się znaydywae w  
tych dwóch głównych pryncypiach. Gdyby 
tedy nauka z czaszek poznawania pizestawału 
na tych drzoiakich pierwoczynach ( a g e n t u )  
to iest żądzy i rozróżniania,  owych uaypierw 
szych i naypraścieyszych rozumu ludzkiego 
częściach , uważając one i iko uksztalcaiące 
c z a s k ę , toby ani F izio log  ani Psycholog nie 
mógł  nic na pr zec iw '  niey zarzucić.  Lecz  tę 
dwie g łówne pierwotne części,  chcieć na nie
skończone podziały rozkładać i rozum ludzki,  
który iest Bóstwa naycelnieyszą cząstką , do 
bydlęcey zmysłowości- zniżać,  to zdaie sie 
sprzeciwiać .poięciu o iednośći  i niepodziel 
ności ludzkiey duszy.

Zdaie s i ę ,  że pub' iczność zawsze się ba
w i ć  chce i dla tego to pono z końcem przeszłego 
miesiąca nędzne ono kłucie znów nasiafo. 
l eżel i  wynalazca tey psoty,  która kłuciem,  
lubo bez niebezpieczeństwa , zawsze przecież  
mnieyszey lub większey boleści staie się przy
czyną , nie zasługuie bydź smaganym rózga
m i ,  to .należałoby go przyn lymniey puLlicz- 
ney wzgardzie wy sta wi e , dla okazania szyder
stwa z kłucia , które naygluptowatszego u- 
inysłu iest dowoden i w  oczach dobrze myś
lącego upadła. Mniey krwi łaknącym ale ró w
nie śmiesznym okazuie się E  h r in a n n G o d- 
a r d , który nie przestaie w P etites A ffic h e s  
( Paryzkim dzienniku ) , przylepianiem kartek 
po rogach u lic ,  owszem prze-ż publiczne w y 
wołania , swoiey żony szukać. Jawną iest r ze 
czą , -iż scena tey bayki nie mogła bydź w 
nieprzyzwoitszem miejscu wystawiona,  Jiakien*
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iesł  t o ,  na które od swych Autorów przenie-j-  
na została. I Pani O e n ł i s ,  z  łaty wychodzi  z 
mody. Tuteysi  dziennikarze tym nie zado- 
wolńieni , usiłuią wszelkiemi sposoby,  gorzko 
nabyta sławę tey damy szarpać: inż muu zno
sić zarzuty nudzącey szczębietjiw Ość*, iuż, 
Ultra r o y a l i z i n u  , iuż b.goteryi , a nawet w tey 
chwili łiterackiey kradzieży.  Ut.-zyinuią, że 
znany  ów Romans: M adem oiselle du Cler-
m ont nic iest iey płodem aie pewney Angiel 
k i ,  z którą Pani  G e n i  i s w Szwayearyi  nieg
dyś, w pouiałey żyła przy jaźni ,  i którey dzie
ło , po teyże nagłey śmierci zapewne z tego 
powodu sobie przewłaszczy ła , że do onego 
stylu poprawy należała Istotnie w tym R o 
mansie więcey panuie ducha iak w tworach 
tey  płodney autorki. lednak daleki iestem 
od pomawiania Panią G e n  l i s  o tę kradzież ,  
z  powodu które y ,  gdyby się urzeczywiści ła , 
sukcessorowie zmarłej  Angielki  wspomniona 
P .  G e n l i s  przed trybunał-karzący (A s s i s) 
,-owołaćby mieli prawoAGdzie  wątpliwość za
chodzi ,  tam innieysze podeyrzenie kradzieży pa 
da na bogacza iak na ubogiego.  A kioż może bydź 
fcegatszym w przedmioty romantyczni iak P.  
G e n l i s ?  cała wszakże Francuzka Historyia 
stręczy iey do tego obficie wątku.

( J/ohcńczenic n a sty p i. )

\Yia<Joraośe nauKowa.
Na  tegorocznem zgromadzeniu odprawio- 

jrem przez klassę nauk moralnych , historycz
nych i f i lologicznych w królęwskiey [Akademii 
w T u r y n i e ,  odczytał X ią d z  P e y r o n  ,ia- 
stąpuiące ważne Uwiadomienie:  »Pcdczas, kie
dy wielu uczonych prawników Niemieckich , 
sayinuie się w naywyższym stopniu wyiaśnie- 
nitrn prawa Rzymskiego ,  i ułożeniem iego hi- 
s toryi ,  nie oboiętnem będzie oznayinienie mn
i e ,  i ż  w krćlewskiey al.ademiczney bibliotece 
■w T u r y n i e  znalazłem rękopism na pargąmi- 
nie , sięgaiący przynaymniey epokę wieku siód
mego , który wiele ułomków z kodexu Teodó-  
zymńskiego zawiera, W  tey trąbie odszuka
łem z dziesięć kort, które do pierwszych pię
ciu ksiąg należą i wiele praw albo eałkiem nie
znanych , albo w  kodexie Justyniiańsklm p r z e z  
T r i v o n i i . u a  pokaleczonych obeymuią Nay<-

gonuieyszą uwag.  iest karta, na którey znay- 
diiią się dwa edykta T e o d o z y i u s z a ,  z da
tą , poprzedzające sam Kodex. Nakazuie w nieh 
Cesarz ułożenie xięgi pr a w ,  wyinienia powo
dy do tego r o z k a z u ; wyznacza do tego dz ie
łu uczonych prawników, przywodzi  ich imiona 
i własności ,  i przepisuie sposób postępowania 
w tey pr acy ,  czyniąc o u z  wzmiankę o usta
wach dawnieyszych. Mniemam , iż te dwie 
karty dostateczne będą do udzielenia nam 
znaczney części  historyi Kodexu Teodozyia i- 
skiego. Jeżel i  te karty ,  l iczące bardzo wiele 
i. bardzo długich wier sz ów ,  któiych pismo iest 
•p róc z  tegó niezmiernie drobne i nat łoczone,  
zdołaią nam dostarczyć , acz ied..c y części  za
traconego prawa Rzymshiego ,  drugie karty na
leżące do ksiąg ostatnich, posłużą iiain szcze- 
gólniey do większego uświetnienia pamiątki 
sławnego J a k u b a  G o t o f r e d a ,  albowiem 
wskazuią nam o n e , z iak wielkiem znawstwem 
prawnictwa1, historyi i chronologi i , uiniał iuż 
naprżód poymomać należyty spojób zrozumie
nia. hoderu T u r y ń s k i e g o .  W  tym ce l u ,  
posłużą także trzy inne,  w dawnym rękopis- 
mie zawarte reskrypta, które się równie w Ro
dezje Teodozyiańskiin znayduią , a które nieda
wno z pomiędzy rękopismow w  B o b b i u  wy
szukałem. Nie byłem ieszrze tey myśli, by te 
odkrycia moie ,  teraz iuż ogłosić,  dowiedziaw
szy sję-a^oli, że w  iey mierze niepewna wieść 
bieg:, w- Niemczech(, postanowiłem tern oświad
czeniem , zagrodzić wszelkiemu albo przesa
dzonemu lub też może niedokładnemu donie
sieniu.« Ten  sam Akademik odczytał  potem 
rosprawę w ięzyku łacińskim względnie r ó ż 
nych autentycznych dowodów zebranych pJzez 
siebie w  B o b b i o ,  do kodexów starey Ibibli- 
ioteki  sławnego klasztoru S. K o l  u in b a n a ł  
służących. Rosprawa ta ,  wraz z ułożonym w 
r. 1461 spisem kodexów podobnież w  ręko • 
piśmie , wyydzie niebawem z pod prassy r ó w 
nie iak i  niedrukowane ieszcze ułomki daw
nych pisarzy,  htóre Xiąd ź  P e / r o n  wydać 
umyślił. Baron Y e r n a z z a ,  Sekretar^ tey 
klassy, odczytał potem napis z P o r t o v e n e -  
r e ,  wynaleziony w r, i 3o6 i prawdziwy  spo
sób enegoż zrozumienia wskazał.
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